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O płata prenumeracy na wy­
nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domn dopła­
ca sięk. 5 (gr. 10) miesięcz. KRONIKA

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 2 kwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Św. Jó zefa  z K oppertynu . j B iuro  R edakcji p rzy  ulicy K rakow skie-Przedm ie- j D ziś rano stopni c iepła 7. wczoraj w poł ciep. 13
W schód  słońca o g. o m. ob.— Zach, o g. C. m. 12. \ scie N ro 415. w prost kościoła X X . K arm elitów . 1 W ysokość wody na W iśle stóp 2 c a l i 6 !

— Z  Petersburga, d. 25 Sieip. {ti Wrzei.) -—
Z  Moskwy 25 sierpnia. D nia 23-go b. m. o go­

dzin ie  8-ej po południu , N a j j a ś n i e j s z y  P a n  ra- 
ozył wyjechać z tutejszej sto licy  do Petersburga .

W i a d o m o ś c i  o  d z i a ł a n i a c h  w o j e n n y c h  
w D a g e s t a n i e .

Główna kwatera w pobliżu aułu Konchidatl, 
dnia  7 sierpnia 1859 roku.

(D alszy ciąg.)

P o  poddaniu U łłu -K a le , natychm iast zjawili się 
z uległośoią m ieszkańcy w szystkich wsi, leżących 
m iędzy K ojsu  A w arskiem  i K ara , bronionych 
przez te  tw ierdzę; a mianowicie: A rkały , K aduch, 
D oroda, M uruda i innych, a nawet za nimi p rzy ­
byli do obozu oddziału  dagestańskiego deputa- 
cye pozostałych wsi gm iny G am betow skiej i gó­
rnej części K ojsu. W  liczbie tej najważniejsze 
było ukorzenie się E pali, panującej nad wygo­
dną przepraw ą i C zirkaza, p rzy  której zbudow a­
ny będzie most, oraz punk t stały  na naszych 
kom m unikacyach. P rzy tem  zjawili się i znami 
w górach Naibowie: były G am betow ski A bakar- 
D eb ir, A rakanski D onogoa-M achom e, Sałataw - 
ski R adżab  i G idatliński A bdurahim o-bek, oraz 
pierw szy m irza (sekretarz) Szam ila A bdul-K erym  
i jeden  z ludzi najw iększy wpływ  w górach ma­
jący , S ahm andar-H adżi najbliższy pom ocnik S za ­
mila w zarządzie adm inistracyjnym . W yż wspo- 
mnione gm iny nie zdążyły  jeszcze ukorzyć się, 
<rdy przybyli deputaci od gm iny T ilityńskiej i je j 
najznakom itszego starego N aiba górskiego M ibit- 

■ M ahom y, z objawieniem uległości, w dowód k tó ­
rej zatrzym ał on u siebie teścia i głównego do- 

1 radcę  Szam ilow ego, R żem ach-E ddina, oraz p ier­
wszego krzew iciela m irydyzm u A słan -K ad ija -C a- 
dachańskiego. U korzenie T ilitu  nadzwyczaj jest 
ważne dla całego południow ego D agestanu , tym- 
bardziej że Naib K ibit-M ahom a używ ał tam ogro­
mnej powagi, a za działaniam i jego postępow ały 
w ślad wszystkie gm iny sąsiednie. Tym czasem  
27go lipca, zdarzy ł się niemniej ważny wypadek, 
fort Czoch, główny punkt oporu Szam ila w po­
łudniowym  D agestanie, poddany został wojsku 
naszem u, wraz z 3ma działam i i w szystkiem i 
przyrządam i. P rzyp ierw szem  poruszeniu ku Czoch 
naszej kolumny, znajdujący się wraz z garn izo­
nem  300 ludzi R ugdiasińców , spotkali wojska 
wystrzałam i z dz ia ł i ręcznej broni; kiedy jednak 
m ieszkańcy Czochy uderzyli na m iurydów , d ą ­
żących na pomoc garnizonowi z Sogratlu , a kon­
nica nasza zaattakow ała się ze skrzydła, w tedy 
znadujący się w formie R adżyńcy, dostrzegając 
oczywiste odstąpienie Czochców  od Szam ila, i 
obawiając się być odciętym i, spiesznie ustąpili 
z fortu . O ddział nasz działający przeciw ko Czo- 
cha, pod dowództwem jenerał-M ajora księcia T ar- 
hanow a, sk ład a ł się z 5ciu ro t Sam arskich i 2ch 
ro t szyrwańskiego, piechotnych pułków’, 3ch ro t 
kaukazkiego linj owego N r 11 batalionu i 5ciu se- 
cin konnej milicyi. Zajęcie Czocha, jakoteż U łłu - 
K ale  odbyło się przy  odgłosie fortecznej arty lle- 
Tyi i radosnych okrzykach mieszkańców. Naib 
Ozochski Izm ael, zięć Szam ila, z dwoma propor­
cami danemi mu przez Im ana, pozostał się przy 
naszych wojskach, a następnie 2 sierpnia przy­
by ł do o-łównej kwatery, dla przedstaw ienia się 
p. G łównodowodzącem u. Co zaś do Szamila, 
o tym  wieści są rozliczne, że znaczenie jego o- 
statecznie usta ło , i odpadnięcie od niego nietylko 
podw ładnych plemion, ale nawet najbliższych mu 
tow arzyszy, co dzień się pow tarza.

( Dokończenie n astą p i)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  dniu oneądajszym  odbyło się o godz. 1-ej 

z połud:, w sali giełdowej B anku Polskiego, o- 
gólne zebranie P osiadaczy  listów  zastaw nych 
Tow . K red y t. Ziemsk. w K rólestw ie Polskiem. 
J W . rad ca  tajny N iepokojczycki, prezes B anku 
Polskiego, p. o. dy rek to ra  głównego prezydują- 
cego w Kom. Rz. P . i S., zagaił posiedzenie sto ­
sowną przem ow ą i zap rosił na A ssesorów  zeb ra ­
nia W  W . A leksandra  P iaseckiego i A dolfa B an- 
zemer, a na sekretarza W . A leksandra D ziew ul­
skiego. P o  odczytaniu praw a zasadniczego o ko­
mitecie właścicieli L istów  Zastawmych i p o rząd ­
ku  odbyw ania w yborów, kom itet pod  p rzew odni­
ctwem swego prezesa J W . radcy  stanu Józefa  
O rnow skiego , ogłosił spraw ozdanie ze swego 
dwuletniego działania, odczytane p rzez J W . J ó ­
zefa Sieczko-C hróścickiego, radcę kom itetu. P o - 
czem przystąpiono do wotowania, i w iększością 
g łośnych głosów, o b ran i zostali: na radców  f f f f .  
Jan-N epom ucen  Leszczyński, i M arcelli Suli- 
m ierski. N a zastępców  radców : W W . Ja n  C hrza­
nowski, i Jó z e f-  K alasan ty  Szaniawski. Na liście 
obradujących było osób 1 7 1 .?

Dyrektor drogi żelaznej Warszaw sko- Wiedeńskiej.
Zaw iadam ia, że z pow odu otw arcia z dniem  

14 (26) sierpnia r. b. na użytek publiczny, o d ­
nogi drogi żelaznej w Ząbkowicach do granicy P r u ­
skiej, passażerow ie u d a jący  się tą  drogą, naby­
wać będą mogli bilety na jazd ę  w W arszaw ie 
w prost do W rocław ia  i nawzajem z W rocław ia  
do W arszaw y; dopełnienie wszakże form alności 
celnych i paszportow ych na stacyach granicznych 
będzie obowiązkiem  podróżnych. N adto w odwo­
łan iu  się do poprzedniego ogłoszenia w pism ach 
publicznych, podaję do wiadomości osób interes- 
sowanych, że nowo ustanow iona tary fa  opłat za 
tran sp o rtą  na  d rodze żelaznej W arszaw sko-W ie­
deńskiej z dniem  l września r . b. w wykonanie 
w prow adzoną została. Zawiadam ia również, że na 
pociągi pospieszne (sznelcugi) o godzinie 6-ej 
rano z W arszaw y wyprawiane, bilety do Ł ow i­
cza ze stacyi: W arszaw a, P ruszków , G rodzisk ,
R uda, R adziw iłłów  i Skierniew ice, sprzedaw ane 
nie będą, jak  niemniej, że bagaże passażerów , 
m ających zam iar odbywać podroż tem iż pocią­
gami pospiesznem i, mogą być oddaw ane w W ar­
szawie do ekspedycyi dniem w p rzó d , począw szy 
od godziny 5 1/2 do 6 */2 p° południu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A .

N ew - York, 31 sierpnia. Pu łkow nik  Shaffoer 
odpłynął z tą d  na barce W yman ku  stronom  pó ł­
nocnym w zam iarze wykrycia stosownej droo-i do 
poprow adzenia linii telegraficznej łączącej przez 
G rónlandyę, Irlandyę, wyspy F a ru e r  ‘ i Szko- 
cyę, A m erykę z E uropą. Chodow anie krzew u 
herbatow ego w Am eryce obiecuje wielkie km-7v«fi 
p. F o rtu n e  bowiem, który w tym  względzie zrob ił 
próby na w iększą miarę, doniósł w liście do rz ą ­
du w aszyngtońskiego że plon tegoroczny p rze­
szedł wszelkie oczekiwania.— N a listach  kandy­
datów do prezydentury  S tanów  Zjednoczonych 
um ieszczone w ice-prezydenta Breckenrido-e, lecz 
tenże ośw iadczył publicznie, że niechce do kan­
dydatów  należeć. W edług  wiadomości z N ica­
ragua, izecz pospolita stanowczo odmawia udzie­
lenia jakiem ukolw iek państw u, w yłącznego p rzy ­
wileju na drogę przez państw o N icaragua prow a­
dzić m ającą.— Z Venezuela pod  10 sierpnia do­
noszą że generał C astro  w trącony zosta ł do wię­
zienia za zam ierzone obalenie praw  organicznych 
państw a. Federaliści, k tórzy wyruszyli w celu o-

sw obodzenia go, ponieśli klęskę i m usieli się do 
L a  G uayra  cofnąć, gdzie konstytucyoniści w pra­
wdzie ich zaczepili, ale nie zdołali ich wyprzeć, 
bkutkiem  czego jednak federaliści musieli zanie­
chać wypraw y zam ierzonej na P u e rta  Cabella.

A  N a I A .  r
Londyn 12 września. Rząd angielski og łosił 

iv dziennikach londyńskich następujące szcze­
góły:

A dm ira ł H oe przybył 11 Czerwca do rzeki 
P e iho , m ógł postrzedz, że fortyfikacye odbudo­
wano na nowo, lecz nie widać było arm at i lu ­
dzi. W nijście do rzek  zatam owane było palami. 
Pełnom ocnicy przybyli 20 sierpnia, 25 chciano 
przebyć zaw ały. L ecz skoro tylko okręty we­
szły  na rzekę dano ognia z bateryi nadbrzeżnych.

P o  ciężkiej walce, eskadra m usiała cofnąć się 
straciw szy trzy  sta tk i i 464 ludzi zabitych "i ra ­
nionych, F rancuz i mieli 14-stu zabitych i ran io ­
nych z liczby 60-ciu . Pełnom ocnicy pow rócili do 
Shangai. L udność zachowuje się spokojnie, nie 
lękając się o K anton , lecz dla bezpieczeństw a roz - 
brojono w ojska T atarsk ie . D ruga  depesza ode­
brana za pośrednictw em  konsula angielskiego w 
E gipcie, donosi, że 7 oficerów je s t z ab ity ch 'a  17 
ranionych. A dm ira ł H ope i kapitanowie ShadweU
i V an S itta rt są w liczbie ranionych.

T im es pisze, że barbarzyńcy , którzy  tak  zu­
chwale złam ali trak ta t zaw arty między A nglią i 
Chinam i, poznają teraz, ja k  straszliwe kary  naród 
w ykształcony naznacza za tak niegodną i k rw a­
wą zdradę i staną się celem nieuchronnej i sp ra ­
wiedliwej zemsty.

D ziennik ten przypom ina, jak ie  czyny p rzed  
kilkom a laty  były powodem wojny z Chinam i i 
że p rzy  zaw arciu pokoju F ran cy a  i A nglia o trzy ­
mały praw o utrzym yw ania swoich postów u dwo­
ru  cesarskiego w Pekinie. Jednym  z w arunków za­
w artego pokoju było, że posłowie obudwóch państw  
udadzą się do P ek inu , dla zam ienienia ratyfika- 
cyi z m inistram i cesarza chińskiego,

, ^  chwili k iedy posłowie chcieli popłynąć w 
gorę^rzeki Peiho w tym  celu, uderzy ły  na nich 
wojska mongolskie.

Times chciałby mieć jak  najprędsze w yjaśnie­
nie, jaKim sposobem  adm irał angielski w idząc iż 
nowe roboty  wzniesiono p rzy  wnijściu do Peicho, 
me p rzekonał się jak ie  one są, przed wpłynieniem 
na tę rzekę. Czyni także uwagę, że od niejakiego 
czasu postępow anie Chińczyków  powinno było 
w zbudzić podejrzenie adm irała i skłonić go do 
użycia środków  ostrożności. Tern łatwiej" mógł 
to uczynić, gdyż pięć dni s ta ł był p rzed  ujściem 
Peiho.

Times uw aża nową wojnę z Chinami jako  nie­
uchronną i konieczną.

W  żadnej bitwie m orskiej, mówi, nie ponieśli­
śmy stosunkowo tak  wielkich stra t. N azw iska 
dowódzców dwóch silnych fregat, M atócienne i 
H ighfleyen, panów Shadw ell i V an S ittart, zamie­
szczone na liście rannych, są dowodem, że te 
okręty należały  do walki jako  też i okręt naczel­
nego dowódzcy siły  m orskiej na morzach Indyi 
wschodniej; gdyż on także je s t rannym .

_ Jakikolw iek by ł początek i wypadek tej wal­
ki, to co o niej wiemy, zniew ala nas do wzięcia od­
w etu za  każdą kroplę krw i przelanej. B arbarzyń­
cy którzy żadnego trak ta tu  nie szanują, m uszą 
poznać ile kosztuje pogwałcenie tych umów, 
i że A nglija  i F rancya, albo sama A nglija bez 
F ran cy i, jeśli tak wypadnie, wymierzy im taką  ka­
rę, że imie E uropejczyka przerażać ich będzie 
najm ocniejszą trwogą. ( In d . Belge.)

Londyn 11 września. W iadomości o w iarołom ­
nym napadzie Chińczyków na angielsk ie  i fran - 
cuzkie okręty, wyw ołały tu  oburzen ie  i wołanie 
o pomstę. Po zwalczeniu jednakże pierwszego



w rażenia, przyznano, że to wcale pożądana dla 
\n g lii  okoliczność, bo zniew alając Anglię i F ra n -  
oyę° do wspólnego działania, wzmocni znowu co­
kolw iek przym ierze, k tóre w ostatnich czasach 
zdaw ało się bardzo zwolnione. Z połączonego 
działania flot obu m ocarstw , obiecują sobie prze- 
dew szystkiem  zupełnego pojednania. O baw a woj­
ny z F ran cy ą  tak  je s t wielką, że teraz wielu się 
praw ie leka, ażeby w ypadki w Chinach uie oka- 
za łv  sie zmyślone. W yw odzą bowiem .wątpli - 
wość z tej okoliczności, -że depesza telegraficzna 
nie podaje dnia, w którym  się Chińczycy do p u ­
ścili tej zd rady . W szelako tych wątpliwości me 
można uspraw iedliw ić. S tan  kupiecki zapewne 
nie chętnie by p a trza ł na wojnę z F ran cy ą , i d la­
tego wcale nie pragnie, iżby się Anglia m ięszała 
don zakłóceń włoskich. Z tej też przyczyny, stan 
handlow y wcale uie je s t zadowolony z tego, że 
lo rd  R ussel tak usilnie nagli o kongres, ow­
szem najchętniej w iedziałby żeby się Anglia te ­
raz względem układów  pokoju tak  neutralnie za­
chowała, jak  była w czasie wojny neutralną. 
W praw dzie  nie podzielają tego zdania dzienni­
ki, a crłównie Economist, k tóry  broni tej myśli, że 
księstw a przez przy łączenie  do P iem ontu więcej 
by zyskały, niżeli W łochy całe przez najśw ie­
tniejsze obietnice A u stry i dotyczące organizacyi
W enecyi. (BresL Zt^ '

A  U  S T  R  Y A .
G łośny artyku ł M onitora, każdy kraj tłom aczy so ­

bie stosownie do swoich życzeń i widoków, a z4te- 
w ynika ten  bardzo p rosty  skutek, że on na 

nikogo pożądanego wpływu nie w yw rze, a kwe- 
s ty ą°  dosyć trudną i pow ikłaną, jeszcze bardziej 
zawikła. G azety  W iedeńskie w yprow adzają z nie- 
<*o usunięcie się cesarza F rancuzów  od dalsze­
go popierania spraw y włoskiej. Z arzucają n ie ­
wdzięczność i nierozw ażną dumę królowi sardyń- 
skiem u i całą winę na niego składają.

Wiedeń, 10 września. K siążę M etternich p rzy ­
był tego dnia, w którym  otrzym aliśm y Monitora 
paryzkiego. M amy zatem objaw najw ażniejszy 
teraźniejszej polityki francuzkiej, a zarazem  jej 
objaśniacza, który podług ustnych układów  z ce­
sarzem  F rancy i, lepiej aniżeli ktokolw iek jest w s ta ­
nie myśl i dążność tego a rtyku łu  wyłożyć. Z a­
pew ne wkrótce dowiemy się o nie jednem , co 
tylko je s t napom knięte w tym  urzędow ym  gło ­
sie, gabinetu francuzkiego. O djazd  barona Bach 
do Rzym u odłożony został, z pow odu przybycia 
księcia M etternicha, a ile słychać, hr. Rechberg 
także dom agał się aby p. B ach kilka dni się za ­
trzym ał. W kró tce  spodziewam y się ogłoszenia 
p lanu, w edług którego m iasto W iedeń ma być 
rozprzestrzenione. G łów nie w nim zwrócono u- 
wagę na zaopatrzenie m iasta w wodę, na u reg u ­
lowanie brzegów rzeki i poprow adzenie dróg  że­
laznych kom m unikacyjnych i opasujących W ie­
deń. L iczbę placów na budow y pryw atne zna­
cznie pomnożono. (Bresl. Ztg.)

Wiedeń, 13 września. B ezzasadne wieści o 
nowej zam ierzonej pożyczce naszego skarbu  już  
ustały, skoro się przekonano, że teraz kiedy jeszcze 
myśleć po trzeba o sprzedaniu pożyczki weneckiej, 
a lada dzień angielska na ta rg u  pojawić się mo­
że, zaciąganie nowej nie byłoby wcale pomyślną 
spekulacyą. N iem ałe  pod tym  w zględem  znacze­
nie mają spraw y włoskie, które z powodu arty ­
k u łu  M onitora nowy zaczynają okres, a wreszcie 
niezałatw ienie dotąd  kwestyi d ługu  lom bardzkiego, 
w ykonaniu podobnych p ro jek tów jest na zaw adzie. 
Dziś deputacya w iedeńskiej gm iny izraelskiej, 
składająca się z p. K onigsw aster, G oldschm id i 
W estheim er złożyła uszanowanie baronow i H u ­
bner, jako nowem u m inistrow i policyi, prosząc 
go o łaskaw e względy dla żydów w iedeńskich. — 
M inister spraw  w ew nętrznych h r. G oluchow ski, 
przy jęty  był we Lw ow ie z wielką uroczystością, 
i Lwowianie pomnąc, że przez lat dziesięć zarzą­
dzał ich prow incyą, okazywali m u w szelką sym- 
patyę. W ieczorem  na jego cześć wykonano marsz 
z pochodniami. H r. G oluchow ski, podziękow ał 
zebranym  przed  jego domem, co bardzo mile p rzy ­
ję to .— W dzisiejszej gazecie W iedeńskiej, je s t po­
tw ierdzenie doniesienia, że m inisteryum  spraw ie­
dliwości postanow iło liczbę adwokatów do stu 
podw yższyć, a tern samem 13 posad adw okatskich 
otw iera się dla kandydatów  mających się w' ciągu 
czterech tv^odni zgłosić. Kom m unikacya na d ro ­
dze żelaznej m iędzy L om bardyą i Piem ontem  już  
jest znowu otw artą, ale tylu jest podróżnych, że 
się ledwde w wagonach pomieścić m ogą. W iększa 
ich część należy do stanu kupieckiego. D nia 7-go 
b . m. w okolicach Treviso gw ałtow na by ła  burza, 
tak, że zrzuciła  z trak tu  całą bateryą, przyczem  
konie i ludzie doznali uszkodzenia. G rąd  wiel­
kości ja ja  padał. {Schl. Z tg.)

F  R  A  N C Y  A .
D zienniki francuz kie po trzy  dniowem  m ilcze­

niu napisały  nareszcie uwagi nad artykułem  z M o­
nitora, la P resse  ośw iadcza na w stępie, że nad 
artyku łem  zam ieszczonym  w urzędowej gazecie, 
służy innym dziennikom  praw o czynienia uw ag, 
gdyż inaczej po cóżby go ogłoszono? Zresztą, 
chociaż artyku ł M onitora zniszczył p ro sto d u sz ­
ne m arzenia bardzo  wielu, nas nie zadziw ił w ca­
le, gdyż spodziewaliśm y się ośw iadczeń i w yja­
śnień w takim  rodzaju.

P ierw szą jego zaletą jes t, że_ położył k res p rzy ­
puszczeniom  i urojonym  nadziejom . Dwie rzeczy  
zajm owały opinią publiczną: konferencye^ w Z u ­
rich  i w arunki w Y illafranca. O d tąd  konferencye 
ju ż  nie mają celu. W  F lorencyi, Parm ie, M ode- 
nie i T uryn ie , rozstrząsają teraz  kweptyę W łoską; 
a w o-abinetach dwóch cesarzów , będzie ona nie ro z ­
wiązana, lecz przecięta, jeżeli to już  nie nastąpiło .

C esarz F rancuzów  nie wyłożył jasno zastrze ­
żeń w Y illafranca przyjętych, ani w odezwie do 
wojska, ani w odpow iedzi cia łu  dyplom atycznem u. 
W iem y i pow tarzaliśm y tylokrotnie, jak ie  one 
by ły  pod ług  artyku łu  M onitora.

J e s t  to jasne , ale nieco za późne wyłożenie 
stanu rzeczy. Inaczej cesarz Francuzów  przem a­
wiał do W łoch  trzy  m iesiące tem u, 8 C zerw ca 
po zwycięztwie pod M agenta. W  proklam acyi d a ­
towanej z M edyolanu, wzyw ał ich do korzystania 
z pory do uzbrajan ia  się niezwłocznego. B ądźcie 
karnem i żołnierzam i, mówił do nich, ju tro  będzie­
cie obywatelam i wielkiego narodu, W łochy  po­
stąp iły  stosownie do tego wezwania, a dziś M o ­
nitor zarzuca im, że tam ują skutki trak ta tu  w 
Y illafranca i zapow iada nowe zam ieszania i k lę ­
ski. W łosi niecierpliw ie oczekiwali deklaracyi N a­
poleona I I I ;  te raz  znaleźli w niej dwie rzeczy, 
pierwsza  że książęta nie będą przyw róceni s iłą  o rę ­
ża, druga, że nie przyjm ując w arunków  nie mogą 
rachow ać na pomoc F ran cy i. A le nie koniec na 
tem. B yć może, pow iada M onitor, że w skutku 
szczerych i przyjaznych negocyacyi, cesarz au stry - 
acki byłby zezwolił na kom binacye, bardziej zga­
dzające się z życzeniami objawionemi przez k się­
stwa P arm y  i M odeny.

T ych  słów nie możemy zrozum ieć. Jeżeli pow rót 
k siążąt by ł dla cesarza A ustry i, w arunkiem  sine 
qua non, jakżeby m ógł skłonić się do kombinacyi 
zupełnie powrotowi przeciwnych? C esarza au- 
stryackiego podwójnie obchodzi ta  kw estya. N aj­
p rzó d  nie może opuszczać książąt swojej rodzi­
ny, którzy  stojąc niezłom nie przy  nim, porzucili 
swoje kraje, narazili się na ich u tra tę  i walczyli 
pod jego sztandaram i; pow tóre, idzie m u o u trz y ­
manie odwiecznej przew agi we W łoszech . P rz y ­
puśćmy, że w ypadek zrządzi przyw rócenie z 
tych książąt; będą jeszcze przychylniejszem i dla 
A ustry i, aniżeli w przódy byli, gdyż ich wiązać 
bedzie nie tylko tradycya, ja k  dawniej, lecz in teres 
w łasny i wdzięczność. W  A ustry i będą szukać p o d ­
pory dla w ładzy swojej i obrony przeciw  ro z d ra ­
żnionej ludności włoskiej. A  tak  A u stry a  rozpo­
strze swój wpływ  od W enecyi, aż do Rzym u i 
N eapolu. P rzypuśćm y znowu, że W ło si trw ać bę­
dą w uporze i dwa w ojska nieprzyjazne staną 
na przeciw  siebie na granicach P arm y i Legacyi. 
W ojna nie ochybnie wyniknie, lecz nim to nastąpi 
w yczerpią się zasoby P iem ontu i to państw o p o ­
zbawione fortec, otw arte aż pod m ury A leksan- 
d ry i, nie oprze się potędze 200,000 żołnierzy au- 
stryackich.

M onitor tw ierdzi, że F ran cy a  w ykonała co za­
m ierzyła wykonać. N ie możemy zgodzić się na 
to, bo silniejsza ja k  w przódy p rzew aga A ustry i 
we W łoszech , nie może być owym zadaniem  dla 
k tórego F ra n c y a  pośw ięciła 300 miljonów p ien ię­
dzy, kilkadziesiąt tysięcy ludzi i stoczyła tak  św iet­
ne walki. Jakim kolw iek bądź sposobem  A ustrya 
odzyska panowanie nad W łocham i, będzie ono t a ­
kie same jak ie  było w tenczas, kiedy cesarza F ra n ­
cuzów skłoniło do wojny.

Ja k i na to wszystko środek zaradczy? T en  o k tó ­
ry  w ołają w szystkie pism a i państw a neutralne. 
K ongres europejski.

Monitor donosi, że F rancya z A nglią wspólnie 
działać będzie i wspólnie z nią wojnę przeciw  
cesarzow i ch ińsk iem u, protegow anem u przez 
dzienniki austryackie, prow adzić. W iadomość tę, 
z radością  przyjm ie każdy przyjaciel ludzkości, 
osłabia ona niedawne obawy. W ojna m iędzy A n ­
glią i F rancyą może stać się z czasem nieuni­
knioną, ale dziś byłaby ona w iększą ja k  k ied y ­
kolwiek dla św iata klęską. Podobna wojna lub 
przynajm niej niezgoda i rozdw ojenie zupełnie 
m iędzy dwoma zachodniem i sprzym ierzańcam i, 
osłabiając obu, bardzo  się zgadza z interessem  
A ustry i. D zienniki austryackie mniej jeszcze jak

wiadomościami z pod P ek inu , zadowolonemi będą 
tą  w iadom ością z P aryża , że pom iędzy A ustryą  
i F ran cy ą  prow adzą się uk łady  w spraw ie wło­
skiej. D la  tego też książę M etternich  tak  śpie­
szy do P ary ża , 14 b. m. po kilku  audyencyach 
u cesarza i h r. R echberg  m iał on ju ż  wyjechać 
z W iedn ia . (Schl. Z tg  )

P aryt, 11 września. Zadziwienie wywołane a r­
tykułem  Monitora, u trzym uje się jeszcze w całej 
sile, zw łaszcza, że jeżdżenie dyplom atów  w tę i 
ową stronę, oraz zaw ieszenie rozpraw  i układów  
Z urichskich każe się dokonywania wielkich dzieł 
dom yślać. Obok m issyi księcia M etternicha, te­
raz najwięcej zw raca się uw aga na króla Belgów, 
k tóry  zdaje się nie dla dopełnienia tylko aktu  
uprzejm ości u d a ł się do B ia rritz . G odną uw agi 
je s t  okoliczność ta, że h r. W alew ski m a być 
obecnym p rzy  rozm owach obydw óch m onarchów, 
a nadto, że w przód jeszcze m a się w P a ry żu  od­
być narada  z nadzw yczaj czynnym  we W łoszech  
ajentem bonapartyzm u p. R eizet. K siążę M etter­
nich przyśp ieszy  także swój pow rót z W iednia, 
a nawet ju ż  we środę je s t w P ary żu  spodziew a­
ny. D la  króla L eopo lda zam ówiono w hotelu 
europejskim  w B ordeaux, na trzy  dni pokoje. 
Z jazd monarchów odbędzie się 14 września. T u ­
tejsze dzienniki objawiają wielką niepewność. 
Ledw ie Journa l des Eebats  i Siecle pow ażyły się 
znowu napom knąć konieczności nieuchronnej zwo­
łania kongresu , a naw et Siecle w yraża, że p rz e ­
ciw zw ołaniu  k o rtezó w ju ż  żadne przeszkody nie 
walczą. Co więcej, objawia nadzieję, że cesarz 
A ustryacki nie dopuści aby W enecya pokuto­
wała za nieporozum ienie, w którem  z je j stro­
ny żadna  nie zachodzi wina, tem bardziej, że 
u stąp ien ie  W enecyi za wynagrodzeniem  pie- 
niężnem , byłoby środkiem  zapobiegającym  tru ­
dnościom i zaw ikłaniu. Jed n ak  zdaje się, że 
od czasu przeniesienia ogniska układów  z V illa- 
franca do S t. S auveur, w P ary żu  i W iedn iu  za­
równo nie mają w zględu na takie propozycye, k tóre, 
ja k  Mord  pow iada, chyba tylko na kongresie 
m ogłyby znaleść przyjęcie. K siążę N apoleon nie 
ma chęci użyć pół m iliona franków, k tóre mu 
księżna K lotyl da wniosła na zakupienie dóbr we 
F rancy i, ale w Szw ajcaryi. (B resl. Z tg .) ,

H I S Z P A N I A .
Madryt 8 września. Po tw ierdza  się, że przy 

z m ia n ie  tro n u  w p a ń s tw ie  m arokańskiem , przy j­
dzie do pojednania się z H iszpan ią  z pow odu 
napadu  p o d C eu ta . R ząd  angielski -dokłada w szel­
kiego staran ia , ażeby H iszpania  o trzym ała ja k  
najprędzej zadosyć uczynienie, gdyż uw aża, że 
wojna m ogłaby nowe wywołać zaw ikłania. W edług  
Correspondencgi autograf a, pa rosta tek  Pilas i sza­
lupa kanonierska w spierały  ogień wym ierzony 
na M aurów  pod C euta. Ju ż  wylądowano tam 
sześć batalionów , 1000 nam iotów, oraz m ateryał 
wojenny, p rzyby ło  też wielu sztabs oficerów; a 
o rzed  portem  stały na kotwicy cztery  parostatk i. 
1 '  (S t. Anz).

S E  R B  1 A .
Belgrad, 5 września. S kupc zyna będzie odby­

wać posiedzenie w K ragujew ac. K siążę przed 
trzem a dniami u d a ł się z K ragujew ac do M ila­
n o w a  górnego. D eputow anym  należącym  do urzę­
dników, nie wolno zająć krzesła  w Skupczynie. 
M ieszkańcy okręgu G ruszańsk iego , k tórych do­
tąd  pow szechnie uw ażano za nieprzychylnych 
dynastyi Obrenowiczów, podali adres do księcia 
M iłosza, błagając w nim przebaczenia  i zapom nie­
nia tego co się stało, a w n ad e r szczerych w yra­
zach ośw iadczając swe poddaństw o. A dres ten 
w ręczyła księciu deputacya G ruszańska z K nitja. 
K siążę odpow iedział, że n igdy  nie m iał złości 
na swych poddanych, ponieważ wiedział, że ich 
tylko do złego nakłoniono  namową i przypo­
m niał deputacyi w szystkie czyny bohaterskie G ru - 
szanów  pod Ć zaczakien. W  ostatnich dniach za­
mówiono tu  z M arsylii na dwa miliony fr. cukru, 
kawy, ry żu , m ydła i świec stearynow ych. T o ­
wary te  mają w końcu października parostatki 
francuzkie przewieść. (Schl. Z tg .)

W Ł O C H  Y.
Genua 7 icrześnia. O d tygodnia przechodzą 

przez nasze miasto dywizye kaw aleryi francuzkiej, 
wracającej do F ran cy i przez San Remo i Niceę. 
P u łk i te składają się z huzarów  lancjerow albo 
strzelców , na których znać bardzo znużenie. P rz e ­
ciwnie konie w ybornie się trzym ają, ale też 
z szczególniejszą są pielęgnowane troskliwością. 
W iększa część takow ych je s t pochodzenia arab­
skiego, a mianowicie w pu łku  strzelców konnych 
są do jednego arabskie.  ̂ (St. Anz.).

R zym , 7 września. N adzieje lekarzy, że zdro­
wie papieża tak  dalece polepszyło się, że z po-



Czątkiem tygodnia bieżącego będzie m ógł ju ż  
d la  świeżego pow ietrza w yjeżdżać nie spełn iły  
się. D eszcze jesienne połączone z nagłemi zm ia­
nam i tem peratury , i wynikające z tąd  nagrom a­
dzenie się wilgoci w pow ietrzu, wywierają wpływ 
szkodliw y na stan  chorego u którego głównie sy­
stem limfatyczny je s t cierpiącym . P ap ież  dotąd 
chodzić nie może, ale jednak  daje znow u po słu ­
chania nawet biednym  pielgrzym om . Jednem u 
z nich, k tóry  powodowany uszanow aniem  pozo­
s ta ł na progu, pow iedział O jciec święty: „ P rz y ­
bliż  się, dla otrzym ania błogosław ieństw a, wszak 
n ik t nie je s t tak biedny, żeby nie m ógł miec n a ­
dziei osiągnienia korony w Niebie."1 (S i. Ans.)

P anna  11 września. O ddalenie od tronu  dyna- 
styi burbońskiej, o której telegrafem  zawiadom io­
no, zostało przez zgrom adzenie narodow e uchw a­
lone, skutkiem  sprow adzenia kom itetu na rozpo­
znanie tej spraw y ustanowionego, a do uchw ały 
jednozgodnej przydano nadto, źe każdy książę 
z dynastyi JBurbonow na wieczne czasy ma być 
w yłączony od rządu  i panow ania w krajach księ­
stw a Parm y.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż, 14 września. W ed łu g  nadeszłych z T an- 

geru  w iadomości, do 11 b. m. dochodzących, 
ute było ważnych zaburzeń  w państw ie M aro- 
kańskiem . Cesarz nowy udał się z M arokko do 
F e z , gdzie go cesarzem  obwołano.

M arsylia, 14 września. Z K onstantynopola do­
sz ła  wiadom ość o wielkiem niebezpieczeństw ie, 
w jakiem  się su łtan  znajdow ał. Jak iś  kapitan  ro ­
dem  Jończyk , komendant. parosta tku  angielskiego, 
dw a fazy swoim statkiem  wjechał na  barkę su ł- 
tańską, tak  że ledwo uratow ano sułtana. A resz to ­
wano kapitana, a am bassador angielski sir B ul- 
w er, zobow iązał się do w yprow adzenia ścisłego 
śledztw a. '

Wiedeń, l ó  września. D zisie jszy  lleichsgesetz- 
blatt ogłasza postanowienie z mocy którego na 
miesiące: październik, listopad  i g rudzień  r. b. 
w yznaczono na procenta od pożyczki narodowej 
dopłaty  15 od sta.

Paryż H  września. D epesza z T un is donosi, 
żejB ey tam eczny ciężko zachorow ał i zażąd ał po ­
mocy lekarzów  francuzkich. D ru g a  depesza do­
daje że róża pokazała się na lewym boku B eya, 
i zdaje się, że choroba będzie m ogła być zw al­
czoną.

Turyn 14 września. M ieszkańcy m iasta tu te j­
szego, p rzedstaw ili syndykow i m iasta adres, w 
którym  projektują, ażeby dla okazania w dzięczno­
ści, jak ą  W łochy  w zględem  F ran cy i są przejęte, 
wystawiono pom nik w P aryżu . P ro szą  więc syn­
dyka ażeby zrob ił pierw szy krok, w celu u rz e ­
czyw istnienia tego zam iaru, k tóry  w szyscy ro d a ­
cy podzielają. P ro szą  wreszcie ażeby złożono 
kom itet złożony z syndyków  i przełożonych w ładz 
m iejskich w królestw ie, k tóryby  zajął się w yko­
naniem  tego projektu.

B e r n  13 września. H r. W im pfen sekre tarz  au- 
stryacki w N eapolu p rzy b y ł do Z urich  i odw ie­
dził hr. C olloredo. R ząd  Zurichski zaprosił 
w szystkich pełnomocników na przejażdżkę s ta t­
kiem  parowym  ̂p rzy  b rzegach  jezio ra . W ielk i 
książę L adeński przed swoim w yjazdem , p rzy j­
mie w hotelu B au ra  wielkie śniadanie.

Wiedeń 14 września. W ed łu g  depeszy telegrafi­
cznej z Z ary , z dnia w czorajszego, K om m issya 
wyznaczona do uregulow ania granic odjechała 
ju ż  do G rabow a, a mianowicie kom m issarze au- 
stryacki, turecki, p ruski i angielski pojechali na 
T rebinię, a irancuzki i rossyjski na P isano . O kręt 
liniowy francuzki p rzyby ł do Antivari.

Weneeya 13 września. W czoraj zebrała  się r a ­
da gminna, ażeby w edług przepisów  zrobić p ro ­

je k t  do trzeciego w yboru P odesty , lecz "d v  przy  
dwóch głosowaniach żaden z 24 przedstaw ionych  
kandydatów  nie o trzym ał w iększości głosów, wy­
bór znowu odroczony został. T utejsza G azetta  
donosi z W erony, że zapew ne z dniem 15 b. m. 
pociągi na drodze żelaznej po L om bardyi poczną 
odchodzić; już  plan jazd y  je s t drukow any i w ła­
dze lom bardzkie przystały  na  ̂ takow y, “ czekają 
tylko najwyższego zatw ierdzenia.

Londyn 13 września. W  City utrzym ują że 
F ran cy  a i A nglia już  porozum iały się względem  
zw ołania kongresu. H r. P crsigny  u d a ł się do P a ­
ryża. R ząd  w N icaragua podpisał ratyfikacyę 
trak ta tu  zaw artego z S tanam i Zjednoczonem i, w ie­
le porobił popraw ek i dodatków  w traktacie za ­
wartym  z F ran cy ą  i odrzucił trak ta t uk ładany 
z A nglią.

(S t. A m . N ord, Jour. des. Dćbats. Sehlei Ztq.)

Towarzystwo i Literatura Niemiecka.
(Dokończenie.)

Poznaw szy znakom itości D rezna, B erlina  i 
W ejm aru , pan S ternberg  zapragnął poznać p isa ­
rzy  innych stron k ra ju , poetów  Szwabii, U h lan- 
da, L enaua, K ernera  i pojechał do S tu ttg a rd u . 
Najpierw ej spotkał L en au a . Lecz między sm u­
tnym  m arzycielem  a człowiekiem lekkim, św iato­
wym, nie m ogło bydź wiele -współczucia. „L enau  
mówi S ternberg , je s t  m istykiem , m arzycielem , 
tak  zna mało ludzi i rzeczy, źe m ożna z niego 
zażartow ać jak  z dziecka. K iedym  go sp o tk a ł 
w S tu ttgardzie , m ieszkał u radcy R heinbecka, 
gdzie go zarzucano pochlebstw am i. M oże, gdyby 
się znajdow ał w innem  położeniu, gdzieby mu 
mniej podchlebiano, by łby  sobie lepsze po łoże­
nie w yrobił.

D la  niego poezya by ła  owocem chwilowego 
natchnienia. N auka zaś zdaw ała mu się niepodo­
bną i n iepotrzebną. W  sku tek  takich  zasad, ca­
łe godziny  traw ił na paleniu fajki, na pó ł uśp io ­
ny, a potem  napisał k ilka strofek. L eża ł do po­
łudnia  w łóżku , popijając tęgą czarną kawę, k tó ­
ra  m iała podsycać myśli jego . L ecz  najprędzej 
ten tryb  życia spraw iał m u ból głow y i ro zd ra ­
żnienie gorączkow e. P rz y  obiedzie z chciwością 
ja d ł najniezdrow sze potraw y. Nie używ ał żadne­
go ruchu; wieczorem  żnów fajkę palił i g ra ł 
na g itarze . N a nieszczęście, L en au  był jed n ą  
z licznych ofiar pochlebstw a i uciech światowych. 
Z tak żywą w yobraźnią, z duszą tak  czystą i 
wzniosłą, dwóch rzeczy m u tylko brakow ało, że ­
by zostać, wielkim poetą i szczęśliwym człow ie­
kiem, silnej w iary, i woli niezachw ianej. Tych 
dwóch jedynych  dźwigni czynu, nie m ógłposiąśdź. 
R zucany w irem  nam iętności, ja k  sta tek  przez na­
wałnice, bez steru, zaw sze nie kontent, i zawsze 
w yobrażający sobie, że dary  k tórych m u O p a trz ­
ność odm ówiła, w iększą m ają w artość jak  te k tó ­
re otrzym ał; zaw sze w zdychający do jak iegoś nie­
pewnego celu, którego nigdy  nie m ógł dosięgnąć, 
w ciągłych żalach za przeszłością, i obawie o p rzy ­
szłość, b łąkał się całe życie bez odpoczynku i w y­
tchnienia, nareszcie p ad ł ofiara tej sm utnej choroby 
m oralnej, pod k tó rą  upada tak wiele um ysłów 
podobnych jem u, k tórych  przewodnikiem  nie jest 
rozsądek, a podporą w iara. P an u  S ternberg  więcej 
przyjem ności spraw iła znajomość K ernera . „G dyż 
K ern er mimo dziwacznej m ięszaniny zabobonów, 
przesądów  i łatw ow ierności, by ł wesołym i ży­
wym tow arzyszem . M iał uw idzenia że otoczony 
je s t  ducham i. M niem ał że jest ich panem i ob­
chodził się z niemi z dum ną obojętnością. M ówił 
o duchach w ten sam  sposób, ja k  inni mówili o 
swoich przy jacio łach  w W iedniu lub w H am b u r­
gu. „Pew nego dnia w mojej przytom ności, pow ia­
da p. S ternberg , wieśniak jak iś  opowiadał, że 
w piwnicy pokutu je  się duch w postaci m ni­
cha w k ap tu rze . „Znam  go odpow iedział K erner, 
ju ż  go nie raz  spotykałem  i zabroniłem  mu tych 
przechadzek, ale on nie może pozostać^ spokoj­
nie. J e s t  to przełożony klasztoru, który  tam  
sta ł przed cz terystu  kilku laty; chodzi i szu ­
ka skarbu  zakopanego w piwnicy.

M ów ił to K ern er z taką prostotą i przekona­
niem, że trudno  się im było oprzeć, zdaw ało się 
że nas zalatuje pow ietrze tych tajem niczych k ry ­
jów ek  z k tórych duchy wywołuje. Lo do m nie, b y ł­
bym gotów mu wierzyć, tylko że te duchy ô  k tó ­
rych  nam  ustaw nie rozpow iadał, zdaw ały  się nie 
należeć do najlepszego tow arzystw a.

„A to dobre! zaw ołał wesoło K erner, gdym  mu 
zrobił tę uwagę: jakże chcesz aby p rostak  stał 
się człowiekiem  wykształconym , w chwili śmierci? 
P rzenosi z sobą swoją g łupo tę  i p rostactw o na 
tamten świat.

K erner utrzym yw ał tak ja k  L aw ater, że jak i­
kolwiek bieg  je s t naszych m yśli na tern świecie, 
te same zachowujem y po śmierci: że tylko ci 
k tórym  niebo za życia w stąpiło  do serca, będą 
używać nieba po śmierci, że nic nie może p rze­
istoczyć ducha, ani umieścić pijaka i rozpustnika, 
w m iejscu przeznaczonym  dla cnoty. D ziw aczne 
sceny nam  opow iadał K ern er. Jed n eg o  w ieczora 
mówi p. S ternberg , jechałem  z nim wieczorem  do 
H eilbronn; poźno było, zaledwie słabe św iatełko 
oświecało w idnokrąg. W  tem nagle K erner k tó ­
ry  siedział milczący, obwinięty płaszczem  i rzekł:

— C zy nie słyszysz ten ten tu  konia?
-— Jak iś  jeździec odpow iedziałem , jedzie  tą  drogą.
— T ak  je s t, odrzekł, ale jak i jeździec? P rz y ­

patrz  mu się dobrze, jak  będzie przejeżdżał. J e ­
go koń ma tylko trzy  nogi, a jed n ak że  pędzi na 
nim z zadziw iającą szybkością, i m an a  sobie u b ra ­
nie ju ż  nie z teraźniejszych czasów . To jest 
dzierżaw ca k tóry  żył przed stu  laty; m ieszkał

na g runtach  szlachcica w tej okolicy. O kropne 
zbrodnie popełn ił, i m usi teraz dla ich odpoku­
towania b łądzić nieskończenie. Jeszcze  go n ie 
znam, chćciaż go ju ż  kilka razy  spotykałem ; m u­
szę się z nim zapoznać.

„W  tej chwili jeździec m inął nas. Nie mogłem  
rozpoznać jego ubran ia , lecz przysiągłbym  że 
to był duch, tak uległem  pod wrażeniem słów 
K ernera.

„Nie daleko dom u w którym  m ieszkał, wzno­
siły się zwaliska starego zamku, tam  pozaw ie­
szał harfy eolskie, a kiedy nam rozpow iadał o zm ro­
ku  o świecie duchów , te harfy jęczały  nam  nad  
uszam i jakby  dusze pokutujące. Istotnie ra d  j e ­
stem że ju ż  opuszczę jego  m ieszkanie, bo nie m iło 
wcale żyć w miejscu, gdzie wrszystko o d d y c h a ja -  
kimsiś strachem .

Jest, to rzeczą niepojętą, aby człowiek z zd ro­
wym rozum em , z um ysłem  silnym, k tóry  w ża­
dnym innym w zględzie nie okazał chorobliwego 
stanu um ysłu  i k tóry  do późnej starości zacho­
w ał go w całej czerstw ości, do tego stopnia 
dał się ow ładnąć urojeniom  wyobraźni. W  N iem ­
czech upow szechniła się w iara w duchy i n a d ­
przyrodzone isto ty , mianowicie w Szw abii. J e j  
w ielkie doliny i stare zamki, są gniazdem  b łę ­
dnych ogników i duchów. T en  sarn K ern er k tó ­
ry  szczerze w ierzył takim  przyw idzeniom , odzna­
czył się pięknemi poezyam i, W któ rych  żyw a wy­
obraźnia łączy się z dowcipem i z tkliw ością.

P . S te rn b erg  mało m iał stosunków  z U h lan - 
dem, jednym  z najpierw szych poetów  niem iec­
kich U k łand  żył ustronnie i nie szukał cudzoziem ­
ców. L ecz jest to bez w ątpienia p isarz k tóry  do 
najwyższego stopnia w ydoskonalił język  n ie­
miecki. G oethe ma doskonały styl lecz zimny ja k  
m arm ur, i czysty ja k  m arm ur, S ty l Szyllera jest 
przeciw nie za nadto obrazow ym  i szumnym. G oe­
the i Szyller wdększemi byli gen iuszam i, lecz 
g ładkością , wdziękiem , siłą  i p ięknością stylu. 
U hland wyższy je s t  od nich.

Do tych p isarzy  S tu ttg a rd u  należy mi jeszcze  
dodać kilku innych, którem i się szczyci Szw abja; 
a głównie pp. Schw ab i M oser, dwóch poetów , 
i pana M enzel, zręcznego i um iejętnego kry tyka k tó ­
ry  chociaż tak  jak  jego  przyjaciel L enau , nie u- 
ro d z ił się w Szw abii, lecz życie tam  spędził i 
tam  prace swoje wydawał.

T a k  jak  we W łoszech, K rajobrazy  ozdobione 
świetnemi zwaliskam i i łudzące migotaniem świa­
tła  i cienia, upajająca w oń drzew  pom arańczo­
wych, rozkoszny szm er wód i gajów, obudzają- 
w rozległym  i starożytnym  Rzym ie, nad  brzegam i 
B rentu, pod lazurow em  niebem  N eapolu, u czu ­
cie m alarstw a i muzyki: rów nież w malowniczem 
kraju Szw abii, zieleniejące się doliny p rzerzyna­
ne rzeką Necker, lub czystem i strum ieniam i, po ­
la urodzajne, drzew a obciążone owocami: w in­
nice, powietrze świeże, klim at um iarkow any, u ro k  
niepojęty natury , zarazem  urozm aiconej i harm o­
nijnej, ożywionej i spokojnej, rozbudza w duszy  
natchnienie w ieszcze. N azyw ają szkołą szw ab- 
ską, tę szkołę M innesingierów , k tó ra  przez wiek 
cały g łosiła  po Niem czech swoje naiwne i tk li­
we piosnki, tak  ja k  T rubadurow ie  na dworze 
m iłości w Prow ancyi, a Skaldow ie przy  ognisku 
grodów  skandynaw skich. C esarze N iem ieccy k tó ­
rzy  ich w spierali, a naw et n iek tórzy  tw órcam i 
byli tych dawnych pieśni, ród swój wiedli ze 
Szw abii; k ilku  z najsław niejszych M ennesinge- 
rów, urodziło  się na tej ziem i, lub w przyległej 
Szw ajcaryi, dyalekt używ any w ich poezyach był 
głów nie szwabski.

W  roku ' 1840 B erlin  obchodził wstąpienie na  
tron F ry d ery k a  W ilhelm a IV . Z nowym królem  
zaczynała się nowa era. O pieka k tó rą  udzielał 
naukom  i sztukom  pięknym, jego w spaniałom yśl­
ność zapow iadała narodowi ja k  najpiękniejszą 
przyszłość. Mówiono że łączy w osobie swojej 
o-eniusz F ry d e ry k a  W ielkiego i domowe cnoty. 
F ry d ery k a  W ilhelm a I I I .  M iał nadać nowe praw a 
Prusśom  i wznieść ich do rzędu  pierw szych 
państw  E uropy ; m iał upokorzyć A u stry ą  i u -  
stalić związek N iem iec. N akoniec m iał ukazać 
liczne przym ioty, i spełnić dzieła  najtrudniejsze. 
U przejm y, w zględny, nowy w ładca pozyskały ser­
ca wszystkich^ tak  ludu  ja k  i arystokracyi i n i­
gdy tow arzystw o berlińskie nie było świetniejs 
jak  na  początku tych nowych rządów.

M iędzy znakom itościam i tej epoki, by 
M  I d .  lliih n -H a lin , . . . to rk .

Faustyna, W j g  '  J S t e S

drobi««*R™  ll"™ ™ "'-vl ll\ °.d “ “-
S ą  Się głęboką mysią, życiem, _op,sami i p o e­
ty c z n e m i  pięknościami. W ady pism  pan, H a h n - 
H alin, wynikają z jej charak teru , z lekkom yślno-
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śei n iew ieściej i egoizm u. W  pow ieściach sw oich, 
p o  w iększej części przedstaw ia pow ołanie i cier­
pienia kobiety; takiem i to obrazam i, które nie 
b y ły  pozbaw ione czucia  i kolorytu, • w zrusza­
ła  serca czyteln ików . N ie m iała jednak p otrze­
bnych zdolności do rozw iązania tych w ielkich za ­
dań, n ie posiadała  tak jak R achela tych w yłącznych  
przym iotów , żeb y  zostać królową salonu. Zbyt 
sam ow olna i nieczynna, nie przyjmo\vTała gości 
-w dom u sw oim , w dzień czytała , p isa ła  lub w y­
ch od ziła  na przechadzkę, a w ieczór p rzepędzała  
w tow arzystw ie kilku poufałych  znajom ych. N i­
gd y  nie b yw ała  w w iększych  zgrom adzeniach i 
nigdy nie pokazała s ię  u dworu. P isa ła  z p rze­
sadą, nie poprawiała n igdy i nie chciała  nawet 
od czytać tego co napisała. O pin ią publiczną p o ­
gardzała , lub przynajmniej udaw ała, że na nią 
nie zw aża. P isz ę  tylko, m ów iła, dla siebie samej, 
dla zaspokojenia sw oich  potrzeb, um ysłu  i serca, 
„R zeczą istotną jest, p isze p. Sternberg, że się  
sam a ubóstw iała , i że k iedy z siebie b yła  za ­
chw ycona to ju ż  nie dbała o sąd publiczny.

Pom ięd zy  osobam i mającem i g łośn iejsze im ie i 
z któremi p. Sternberg w B erlin ie zaw iązał ści­
śle jsze  stosunki, nie należy się  pom inąć k się­
cia P u ck ler M uskau. tak dobrze znanego z L i ­
stów  nieboszczyka. J u ż  prawdę zapom niano o 
je g o  dziełach , lecz  o nim  sam ym  jesz cz e  nie za ­
pom niano, i on jako m agnat,, d osyć obszerne  
m iejsce zajmuje w pam iętnikach p. Sternberg. 
K sią żę  P u k ler M uskau, ch cia ł żeby  świat w ie­
d z ia ł że  on żyje; p op ełn ia ł najw iększe n ied orze­
czności, jed yn ie dla pokazania że je s t  w yższym  
nad w szelk ie zw yczaje porządku i przyzw oitości, 
pospolitych  ludzi. N ie  lubiąc życia  rozrzutnego, 
nie doznając gw ałtow nych nam iętności, m iał m nó­
stw o kochanek. N iecierp ia ł w yścigów  konnych, 
a tracił na n ie ogrom ne sum m y. N ie  jedno p o ­
p e łn ił szaleństw o, jed ynie dla za p e łn ien ia , czasu. 
B y ł znudzony sobą i całym  światem . Śm iejąc 
się  ze w szystk ich  i ze  w szystk iego , pogardza­
ją c  najważniejszem i w ypadkam i życia naszego.

O b urzyw szy  na sieb ie tow arzystw o angielskie  
przez swoje n ielitościw e epigram m ata, p op łyn ął 
do E gip tu , zab rał z sobą ca ły  przyrząd kuchen­
n y  i ca ły  skład perfumów. Tam przyjm owany  
b y ł przez M ehem et-A lego . Za powrotem  z tej p o­
dróży, je ź d z ił z m iasta do m iasta, aż n areszcie  
osiad ł w Berlinie. N ie  b yw ał u dworu ale c z ę ­
sto od w ied zał k siężnę pruską. M ięd zy  innem i 
talentam i, m iał dar zakładania ogrodów, u ży ł go  
dla skreślenia planu kilku parków, m ięd zy  in n e­
m i dał plan do ogrodu księżnej B ab elsberg .

Jako p isarz, p. S ternberg m iał p rzystęp  do 
w szystk ieh  tow arzystw  literackich. A  jako sz la ­
chcic przyjm owany b y ł u dworu. Z najdow ał się  w 
B erlin ie w  najświetniejszej chwili panowania F r y ­
deryka W ilhelm a. M łody król ży ł otoczony ar­
tystam i, uczonem i, poetami, jakb y w św iecie z u -  
m ysłu  dla n iego utw orzonym . N am iętnie zam iło ­
w any w badaniu średnich w iek ów , zgrom adził 
w  około  siebie w szystk ich  autorów, ja cy  p ozo ­
stali ze  szk o ły  rom antycznej. N ak łon ił T iecka  
aby osiad ł w  B erlin ie i m ianow ał go swoim  le­
ktorem i dyrektorem  teatru, a szanow ny poeta cz y ­
tając w pałacu  swoją pow ieść, lub przytom ny b ę­
dąc przedstaw ieniom  K ota  w butach, m ógł m nie­
m ać że żyje w dniach swojej m łodości. Jakaż  
w eso łość , jakiż ruch panow ał w ów czas w pałacu  
królew skim , w m ieszkaniu monarchy! Pan S tern ­
berg z w ielkiem  życiem  opisuje jedną taką zaba­
w ę k ró lew sk ą , na której m iał zaszczyt bydź  
przedstawionym  Fryderykow i W ilhelm ow i.

u P oeci, m alarze, artyści dyplom aci, otaczali 
sw ego w ładzcę, a zarazem  opiekuna nauk. M ejer- 
beer, M endelsohn , A lexan d er I iu m b old , T ieck, 
J ła  u eh sław ny rzeźbiarz, C ornelius m alarz N ie- 
belungów, najpiękniejsze i najznakom itsze kobiety, 
sk ładały  tow arzystw o. W  tern jed no czarne d o ­
m ino od łącza się  od  w szystk ich . T o  był król. 
Z bliżył się do m nie i rzek ł mi kilka tych przy­
jem nych wyrazów jakiem i zw ykle m onarchowie 
przemawiają do osób które u siebie przyjmują.

Twarz jego nie miała nic uderzającego, lecz 
był w niej miły wyraz przyciągający, któremu 
trudno było się oprzeć.«

Sm utne po tern dni nastały. R ozruchy 1848 i 
1849 roku rozproszyły  towarzystw o literatów i 
artystów  zbierające się  u dworu. P . Szternberg  
w yjech ał naprzód do Petersburga, potem  do 
W ied n ia .

N a tern kończą się  w spom nienia pana Stern­
berg. O d czasu  jak  o g ło s ił dzieło  swoje, bardzo 
zm ieniły się rzeczy. Ci którzy byli głów ną o- 
zdobą towarzystwa, ju ż umarli. T ieck  nie żyje,

w Drukarni J . Jaworskiego.

książę pruski W ilhelm  także um arł, a je g o  syn  
książę W aldem ar znam ienity podróżnik, zg inął 
w- kw iecie w ieku, na w ypraw ie naukowej do krain 
W schod nich , Y arnhagen, zstąp ił do grobu  za  
sw oją ukochaną R achelą, W ielki H um bold d oko­
nał chw alebnego zaw odu. N ie  prędko zb ierze się 
tow arzystw o podobne tem u, którego pam ięć za- 
chow ał nam autor. ______

R o z m a i t o ś c i .
—  K ied y  pow ieścio p isarz zam ieszcza w d z ie ­

łach  sw oich nadzw yczajne przygody, rozboje, zem ­
sty , sam obójstwa, powstajem y na n iego  że sobie 
m ózg w ysusza  dla w ynalezienia scen , któreby cz y ­
teln ików  w zru szy ły  i przeraziły . A  w  gruncie rze­
czy , jeg o  obrazy są niczem  innem  tylko p rzyp o­
m nieniem, albo przeczuciem  rzeczyw istości, do­
w odem  tego je s t  następujące zdarzenie, za  k tó ­
rego praw dę zaręczają p ism a am erykańskie.

W  Baltim ore w Stanach Zjednoczonych , m ło ­
dy cz łow iek  b y ł subjektem  w aptece. Zręczny pra­
cow ity , znający swoję sztukę pobierał przyzw oite  
w ynadgrodzenie i ubiegali się  o n iego w łaściciele  
aptek, O żen ił się  z m łodą i ładną osobą, lecz  
nie posiadającą n ieskazitelnej reputacyi. P a n J u l-  
ju sz , takie b yło  im ie m łodego człow ieka, w ied zia ł
0 tern, że za nagrodę w ystępnej słab ości, jego  
p rzy sz ła  m ałżonka otrzym ała w ynagrodzenie od 
bogatego człow ieka; lecz to nie odw iodło go od  
zaw arcia zw iązków  m ałżeńskich.

O skarżono go o sfa łszow anie p odp isu  sw ojego  
pryncypała . S ąd  po ścisłem  śledztw ie i roztrzą- 
śnieniu  tego zarzutu uznał jeg o  zupełną niew inność. 
L ecz  proces ten b y ł g łośn ym , a lu dzie tak są nie 
spraw iedliw i i uprzedzający się , że  chociaż J u ­
liu sz  o czy śc ił się  z zarzutu, jednakże postradał 
swoje m iejsce, i n igdzie innego dostać nie m ógł. 
U m y ślił szukać sposobu do życia  daleko od B a lti­
m ore i p rzen iósł się  wraz z żoną do Ciciinnati. 
M u szę pow iedzieć, że ta m łoda kobieta, zostaw szy  
m ałżonką prow adziła  się  jak najprzykładniej. 
Z nalazł m iejsce w aptece, na m ocy rekom enda- 
cyi, którą d ał za  nim jeden  z jeg o  dawnych  
znajom ych, n ie w ied zący  o tym n ieszczęśliw ym  
p rocessie . N ieszczęśc ie  zrząd ziło , że ten  człow iek  
pojechał do Baltim ore; tam d ow ied zia ł się o w szy -  
stkiem , a za powrotem  od w oła ł sw oją porękę za  
J u liu szem  i r o z p o w i e d z i a ł  o  j e g o  spraw ie. B iedak  
z o s t a ł  przez to pozbaw iony sposobu do_ życia. 
W krótce w okropną nędzę popadli. D o  jak iego  
stopnia ta nędza d oszła  i do jakiej ostate­
czności i upodlenia zstąp ić m usiała żona tego  cz ło ­
w ieka, żeby  dostać kawałek chleba, n ie p o ­
dobna powtarzać. N areśćie ona sam a zażądała  
od m ęża, żeby jej życ ie  odebrał. N ie  w ied zieć  
jakim  sposobem , Ju liu sz  w ystarał się o nabity re­
w olw er. P óźn o  w ieczorem  p rzy szed ł do dom u  
w którym  zostaw ała  jego żona, zapukał do okna
1 zaw oła ł na nią:

—  P ójd ź, p rzyszed łem  cię zabić.
—  Jestem  gotow ą, od pow iedziała , nie boję się  

śm ierci i dawno proszę o nią. Z arzuciła  od zież  
na siebie i w yszła.

Za chw ilę na p rzy leg łym  placu u słyszano dwa  
w ystrzały. P rzybiegli, stróże m iejscy i sp ostrze­
gli krwią oblanych. Żona siedziała  na kamiennej 
ław ce, pochylona na ręce. M ąż z g łow ą  okropnie 
skaleczoną le ża ł przy niej.

S tróże zatrzym ali jak iegoś człow ieka p rzech o­
d zącego  tam tędy, rozum iejąc że on jest zabójcą. 
Ju liu sz  konającym  g łosem  od ezw ał się. „D ajcie  
mu pokój, ja  zabiłem  moją żonę i siebie, l o ż  
sam o pow tórzyła i ona. M ąż za chw ilę żyć p rze­
stał. Żona je s t  ciężko raniona, lecz mają nadzie­
ję , że jej życ ie  ocalą: Ci n ieszczęśliw i m ieli có ­
reczkę sześcio letn ią , którą z n ęd zy  oddali do 
kompanii w ędrow nych kuglarzy.^

N iedaw no uważano u nas w  E m s jak iegoś j e ­
gom ości, który od rana do w ieczora sied zia ł przy  
stole gry, zn aczy ł, rachow ał, przem ieniał karty, 
ale nie staw iał. Z apisyw ał swoje urojone zyski 
lub straty z taką nam iętnością i zajęciem , jak  
gd yb y  rzeczyw iście ryzykow ał ogrom ne summy. 
Jeże li w ygryw a, twarz jego  prom ienieje radością, 
przechodzi się  zadow olony po salach, każe sobie 
dać doskonały obiad, i kupuje rozm aite piękne 
drobiazgi, gdy przegra, w idać na nim gniew , w ście­
k łość  i rozpacz. N ie b yłoby nic dziw nego gd yby  
w tej monom ani i życ ie  sobie od eb rał, wroapaczy 
że w szystk o  przegrał, lecz jeszcze  do tego nie 
p rzyszło .__________  (Kord.)

Z eszyt R oczników  G ospodarstw a K rajow eS ° za  
m iesiąc w rzesień  r. b. w y szed ł z druku i zawiera:

C zynności K o mitetu w m iesiącu  sierpniu r. b .—
—W olno drukow ać— W arszaw a dnia 5 (1 7 ) W rześnia  1859 r .—

P rzed staw ien ie delegacyi statystycznej projektu­
jące sposób  układania i prow adzenia statystyki 
rolniczej.-—Spraw ozdanie z rozpraw nadesłanych  
w odpow iedzi na 3cie pytanie, w- 1858 r. og ło ­
szo n e .— M etody nawodniania, przez Czesława Pie­
niążka .— P rzeg ląd  odkryć, postrzeżeń  i nowych za- 
śtosow ań z gospodarstw em  zw iązek  m ających, w 
ciągu roku 1858, przez Leona Kąkolewskiego 
O d ezw y i og ło szen ia  K om itetu  T ow arzystw a R ol­
n iczego  w K ró lestw ie Polsk iem . O kólnik zachę­
cający do u d zia łu  w  tegorocznej w ystaw ie Ł o ­
w ick iej.— O głoszen ie  o stypendyach dla prakty­
kantów leśn ych .— O kólnik  w przedm iocie zape­
wnienia lasom  prywatnym  przystępnej pom ocy te­
chnicznej do ich  um iejętnego prow adzenia.— D a l­
szy  c iąg  og łoszen ia  konkursu do m edalów , przeż 
tegoroczn e zebranie ogólne T ow arzystw a R oln i­
czego  w ystaw ionych .— W arunki konkursu do na­
grody, za  u łożen ie najlepszego poradnika hodo­
wli bydła rogatego .—  W arunki konkursu do na­
grody, za u łożen ie najlepszego poradnika h odo­
wli ow iec.— R ozm aitości. K onkurs żniw iarek od­
byty  pod W arszaw ą w  dniach 14 i 15 oraz 29 
i 30  lipca r. b .— Spraw ozdanie z od bytego w  o- 
kręgu R adom skow skim  w dobrach D ąbrow a żn i­
wa, żniw iarką z fabryki: E van s, L ilpop  et R au.—- 
O m leczn ości krów  w  L uboli, p rzez Antoniego  
Skupieńskiego.— Spraw ozdanie z handlu g d a ń sk ie­
go za  m iesiąc lip iec 1859 roku, przez Aleksandra  
M akowskiego .— W iadom ość o roślin ie pasożytnej 
zwanej K anianką pospolitą  (Cuscuta europrota) 
niszczącej kon iczyn ę.— P rzegląd  wiadom ości przez 
korrespondentów  T ow arzystw a R oln iczego w  K ró­
lestw ie  P olsk iem  za m iesiąc sierpień r. b. nade­
słan ych .— O głoszen ie  o wakujących je sz c z e  m iej- 
sach w  zak ładzie p. P iątego.— O głoszen ie  o w y ­
danym  E lem entarzu  dla ch łopców  w iejsk ich .— D o ­
strzeżenie m eteorologiczne za  m iesiąc lip iec  r. b.
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M iodowej N r. 6, wyszło obecnie dziełko p . t i  PijdWkd 
je j hodow anie i p ielęgnow anie , oraz korzyści z je j  hodowli 
wynikające przez A ug u sta  Jo u ra ie ra , p rzełoży ł i uwagami 
uzupełn ił A lbin K ohn. D la  ła tw ie jszeg o  i dok ładniejszego  
zrozum ienia opisów dołączone są  w tek śc ie  d rzew oryty , 
p rzed staw ia jące  różnego  rodzaju  sadzaw ki i inne narzędzia 
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żądano płacono
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P ó ł im peryały  R ossy jsk ie. 1 A . i. — — 5 54
D ukaty  ho len d ersk ie  . . — — ~  *• —

P a p i e r y .

Obligi S karb , za rs . (oprócz kup- 92 41 — —
B ilety  S karbu  K ró lest. Polskiego- ir-tU ■— • _ •

L is ty  Z astaw ne b ia łe  I I I .  O k re ­
su (prócz kuponu) za r s .  15. 14 1-7 3 14 71

O bligacye C ząstkow e na 5 0 0  zł. . ' - i — ' 'U— *. .

oprócz kup o n u ) .............. — V. bil—

C ert. B anku na Obi. Oz. lit. A. — * ■ — -—
na 300  z ł........................ ' —' - Iku .) lis i*

C ert. B anku lit. B. na 2 00 zł. K U t m i [ { • - U .  J — V —
bez proc ............................... .  .  . f.VUj _ — r>*u*f —

C ert B anku na O bi. lit B . na 200 —  ■ r -iia •—
zł. procentow e . . . . . . • • • i; —— > — ^ < •— —*-•'

Dowody Kom. C ent. L ikw id. na — V)------kr . • ——.. ■ —
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Nowa R ossy jska  pożyczka z 
oprócz kuponu ..................

roku
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W e k s l e .
B erlin .................1 0 0  T al. 2 M . 103 80 --- :J _

„  .................100  T al. k. t. . —j. rr r ---- —
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M oskw a..............100 R sr. k. t. 99 25 — i< — :
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od  L is tó w  Zastawnych k. 1 3 % . 
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